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O H )  R E D A K C Y I .

Na posiedzeniu oddziału nauk  przyrodniczych 
i lekarsk ich  T ow arzys tw a / 'naukow ego  Krakow sk. 
dnia 13 lutego rb. prezes odczytał pismo osnowy 
n as fępu jącć j .

„Jaśuie Wielmożny Panie  Prezesie!
Nie mogąc w obecnych s tosunkach czynny brać 

udział w pracach  redakcyi „P rzeg lądu  lekarskiego" 
ośw iadczam ''Z  ubolewaniem , iż od wspólredakcyi 
tego dziennika zupełnie usunąć się m uszę ,  otwie­
ra jąc  dro'gę młodszym talentom, k tóre  z w iększą  
korzyśc ią  wypełnić potrafią moje miejsce.

D ziękując  Szanow nem u Tow arzystw u  naukow e­
mu za zaufanie, k tórem  mnie zaszczycało, proszę 
przyjął) w yraz  najżyczliwszych uczuć dla przyszło­
ści „P rzeg lądu"  itd. D i e t l .

K raków , dnia 15. stycznia 1867.“
Skutkiem  powyższego oświadczeniaf tudz;eż 

w  celu wzmocnienia sił redakcyjnych  „Przeglądu 
lekarsk iego“ uchwalił oddział zmianę osób w sk ła ­
dzie j ;omisyi red a k ey jn ć j , k tó rą  od tąd  stanowić 
b ę d ą :  Profesorowie J a n i k o w s k i , M a d u r o w ic z , 

M a j e r  i S k o b e l , locent. okulistyki Dr. Lucyan

$ R yT i e l , oraz doktorowie O e t t u / g e r  i Z i e l e n i e w -

\ s k i .  Przedostatni pełnić będzię nad a l  obowiązki
) r ed a k to ra  glóiynego i odpowiedzialnego.

\ ' Jakko lw iek  red a k ey a ,  uznając  słuszne powody,
( z żalem poddać się musi konieczności zrzeczenia
5 się spółuczestnictwa tak  znamienitego kolegi, jak im

jest obecny prezydent m iasta  doktor D i e t l , to 
- w chwili właśnie rozstania się tym żywiej s ta ją

je; przed oczyma zasługi tego męża ta k  przy  za-
; łożeniu tego czasopisma jako  też w popieraniu go

w swoim czasie hojnym zasiłkiem pracy naukowćj. 
Oddać należy tą  cześć zasłudze i je s t  nic tylko obo­
wiązkiem sprawiedliwości, ale i miłą  potrzebą dla 
każdego serca prawego. Niechaj nam wolno bę- 

< 1 dzie pocieszać się udzielonem przyrzeczeniem dal­
szej życzliwości, k tóra  n iep łonną zapewne budzi 

| w nas nadz ie ję ,  że zna jdz ie -s ię  j e s z c z e , chwilka
wolna, w któieji daw ny spółredaktor  z bogatej

i skarnniey  swego doświadczenia wydobędzie nie-
i jeden  jeszcze ciekawy szczegół swych naukowych

1 spostrzeżeń i badań, by nim obdarzyć nasze cza­
sopismo, które z chlubą liczy go do swych zało- 

> życieli i p ierwszych spółpracowników.
Szanowni czytelnicy w przybranych  świeżo do
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r e d a k c j i  imionach zna jdą  sądzimy dosta teczną  r ę ­
ko jm ią  czujuśj dbałości nie tylko o u trzym anie 
„P rzeg lądu  lekarsk iego" na wysokości nauki,  lecz ' 
o dalszy  wszechstronny jego rozwój. ś

P rz jr tej sposobności pozwalam y sobie wezwać •
ponownie wszystkich kolegów do czynnego spół- 
udz ia lu ,  gdyż silami zespolonemi zadanie  nasze  i 
tym  łatwiej i skuteczniej spełnić  zdołamy. )

0 nieżycie ostrym i długotrwałym ::

J A M Y  B Ę B E N K O W E J  j
s k r c A l i l  >

Dr. W a r s c h a u e k .  \

(Ciąg finiszy.) I

Na zwłokach widziano zgrubienie i zbitość b łony \ 

śluzowćj ja m y  bebenkowćj, k tóre  się rozc iąga ły  j 

aż  do powierzchni s tawowych kostek głosowych, 1 
mianowicie do s taw u łączącego młotek z kowa- < 

dołkiem, co ruch powierzchni s taw ow ych znacznie < 
u t ru d n ia ło , we wielu razach nas tępuje  ca łkowite ) 

znieruchomienie. !
Z ważniejszych części, które z powodu długo- > 

t rw ałego  nieżj’tu zw ykły  b rać  udział w  cierpieniu, > 
wspomnieć należy okienko p o d l u g o w a t e ,  zwy- \ 

kle j a j o w a t e  zwane, w raz  z przystankiem. I t a k  s 
mały kanał kostny, do k tórego rąbka  błona okienka \ 

o k rąg łeg o  je s t  przyczepiona, byw a  b łoną  rzekom ą, i 
zbitą powleczon, byw a również przerost błony ślu- i 
zowej, przez co przysionek się ścieśnia, czasem j 
bywa on zupełnie za tkany  i napełniony tk a n k ą  i 
łączną.  B łona okienka okrąg łego  tak  zw ana  błona 
bębenkow a w tórna (Membrana tynipani secundaria) 
byw a g ruba  i zbita, a czasem naw et zwapniona; 
przez co jej sprężystość się zmniejsza łub zupek  
nie ginie. To  samo rozumie się o ruchomości 
podstaw y sfrzemionka, przez co ciecz błędnikowa 
między obydw om a okienkami zaw arta  d rg ać  nie 
może, albowiem błona przez u tratę swej spręży­
stości sta ła  się niepodatną. <

Podobne zmiany zachodzą również w przysionku 
strzemionka, j a k  nieinnićj w błonie pierścieniowej j 
łączącćj okienko podlugowate z podstaw ą strze­
mionka. Błonę przer/.ecr.ouą powleka b łona  ślu- < 
zowa ja m y  bębenkowej, czasem strzemionko przy- i

czepione je s t  przez więzadło  n iepraw idłow e w je ­
dnym  lub kilku k ierunkach, czasem byw a ca łko­
wicie nieruchome, osklepione s tęża łą  m assą  tkank i 
łącznej lub błoną śluzową bu jną ,  czasem znowu 
więzadło obrączkowe okala jące  podstaw ę s trze ­
m ionka byw a zgrubiałe łub skredowaciałe. W szy­
stkie te zmiany upośledzają znakomicie czynność 
kostk i zakończającej łańcuszek kostek słuchowych 
i przewodzenie  fal głosowych do błędnika. Zm iany 
przerzeczone nie są widzialne n a  błonie bębenko- 
wćj. Opis przerozraaitych zrośnięć podałem w e­
dług dzieła T o y n b e e a , dla tego tutaj nie po w ta ­
rzam  tych szczegółów. Dodać atoli w y p a d a ,  że 
jeśli sp raw a  zapalna a przez n ią  i zrośnienia by ­
w ają  znaczne, to zawsze ścięgacz naprężacza  błony 
bębenkowej i staw kow adełkow o-strzem ionkow y 
m a ją  udział w cierpieniu.

Ł a tw o  pojąć można, że spraw y chorobowe czyli 
raczej jej skutki za żjmia ani spostrzegane,  ani 
rozpoznane być nie m ogą ; zaledwie z niejakiem 
prawdopodobieństw em  wnioskujemy o znacznej 
nieprawidłowości okienka okrąg łego  i ja jow atego  
z tępoty  słuchu, zw łaszcza jeśli g łuchota nie z a ­
sadza  się n a  zboczeniu w błędniku lub w układzie 
ś ro d k o w y m , lecz tylko byw a w y w o łan ą  przez 
sp raw ę  nieży tow ą jam y  bębenkowej.

W narząddzie  słuchowym obwodowym czyli p rze­
wodzącym fale głosowe, oba te okienka m ają  w iel­
kie akustyczne znaczenie. Gdzie zaś należy szu­
kać  z m ia n : czy w okienku do ś l im aka p row adzą­
cym, czy w okienku przysionka, i na czćm sio 
owa zm iana zasadza, —  o tein, opiera jąc się n a  
obecnjmb wiadomościach fizjologicznych i ś rod­
kach pomocniczych rozpoznawczych, trudno o rze­
k a ć ;  nie tylko bowiem nie posiadam y znamion 
rozpoznawczych chorób, o których mowa, lecz n a ­
wet domysły i przypuszczenia nasze  okazały  się 
niedostatecznemu

Do rozpoznania dokładnego  nieżytu d łu g o trw a­
łego ja m y  bębenkowej służy również ka te te r  ja k  
i na try sk  (tusz) pow ietrza ,  gdyż z ich pomneą 
przekonywam y się o stanie trąbk i E u s t . i jam y  
bębenkow ej; dowiadujemy się, czy t rąb k a  ma 
udział w cierpieniu, czy jej błona śluzowa je s t  
n ab r z e k ła , czy otwór jej praw idłow y lub ście­
śniony, czy istnieje chorobowe wydzielanie śluzu 
w trąbce lub w jam ie bębenkow ej.



59 —

Czasem dopiero po użyciu n a t ry sk u  powietrza 
spostrzegać się d a ją  zboczenia na  błonie Bęben­
kowej, np. promieniste pow rózki;  j a k  niemniej s ą ­
dzić możemy o sprężystości, ruchu swobodnym 
lub utrudnionym kostek słuchowych, o przyczepie­
niu nieprawidłowym.

Jeśli słup powietrza przez t rąb k ę  do ja m y  bę­
benkowej bez rzężenia przechodzi, a szelest bywa 
pełny, czysty, wolny, dowodzi to, że obecnie nie 
m a nabrzękn ien ia  nieprawidłowego i że wydzie la­
nie błony śluzowej nie je s t  pomnożone. Atoli 
t rudno będzie wykazać ,  czy nie poprzedzało cier­
pienie błony śluzowej jam y  bębenkow ej i że g łu­
chota, k tó ra  n a s t ą p i ł a ^  nie je s t  sku tk iem  minionej 
sp raw y  nieżytowej. W ypadek  o trzym any z og lą­
dania  b łony bębenkowej, opowiadanie chorego i 
inne powody przem aw ia ją  za nieżyieni błony ślu­
zowej ja m y  bęb., za zgrubieniem, stężeniem, a  jć- 
dnaft poWietrze z łatwością przechodzi do trąbki 
i nife słychać szelestu" jak i  zw ykł tow arzyszy*  w y­
dzielaniu przysporzonemu. Uw ażano  to w  nie­
żytach zastarzałych ja m y  bęb.,  obok znacznego 
uszczerbku s łuchu, w świeżych zaś w ypadkach  
i w nie zbyt w ysokim  stopniu tępoty słuchu tusza 
pow ietrzna napo tyka  na trudności ta k ,  źe tylko 
w  czasie po łykan ia  w n ika  powietrze z gwizdem 
delikatnym. Po długotrw ałćm  zapaleniu powierzch­
n ia  błóhy śluzowej kurczy się i zasycha m ianowi­
cie jej podścielisko tkankow o  łączne'; sp raw a  ta  
podobna  je s t  do choroby spojówk. „X eroph tka lm os“ 
zwanej, będącćj wynikiem zziarnienia d ługo trw a­
łego. Po jaw y przerzeczone za życia zauw ażaue 
s tw ie rdza ją  również oględziny pośm iertne  n a  zwło­
kach  przedsięwzięte. Często zwracano uw agę  na  
p rzestronuość znakom itą  górnego odcinka trąbki 
E u s t . ;  pojawia  się ona po ropieniu długo watem 
w jam ie bębenkow ej;  można to sobie wytłumaczyć 
przez rozstrzeń ścian w  skutek  wydzieliny nag ro ­
madzonej B yw a ją  w y p a d k i ,  w których t rą b k a  
E u s t .  m a udział w cierpieniu; byw ają  atoli i inne, 
w  których się nie tworzy am  wypocina ani w y­
dzielina, lecz choroba przebiega w śród  u tkan ia  sa- 
mejże treści (zapalenie miąższowe, zapalenie śród- 
treściowe, interstitielle Entzundung).

Niektórzy lekarze  tylko w tedy rozpoznaw ają  
n ieżyt d ługotrw ały  ja m y  bębenkowćj, -k iedy  kate- 
ter w ykazuje  upośledzoną drożność trąbk i  lub cał-

ł kowite za tkanie tćjże ; inni znów zboczenie prze- 
| rzeczone zowią nieżytem trąb  E u s t .  Przyznać 
j atoli należy, że pierwsi za mało uwzględnia ją  od- 
\ m iany  w jam ie  bębenkow ej pow sta łe ,  które tak  

ana tom ia patologiczna ja k o  też i badanie  błony 
bębenkow ej n a  żywych dokonane wykazuje. Lecz 

i nietylko starsi lekarze i niespecyaliści, ale nawet
< i nowsi lekarze  od uszu nie poznaw ają  się często
< na  stósuukach wyżej podanych ; ztąd poszło ,  że 
i pod m i a n e m  „tępoty słuchu nerw ow ej“ uchodziły
> rozmaite choroby zwykle uzasadnione na  nieżycie 

d ługotrwałym ja m y  bębenkow ej,  przez co ilość 
cierpień nerw ow ych ucha znacznie się pomnożyła.

Powyżej już  przytoczyłem, że błony śluzowe 
i okolic sąsiednich udział m ają  w cierpieniu, o któ-
< rem mowa, mianowicie zaś błona śluzowa nozdrzu 
j i gardz ie lą ;  d la tego też badanie  tych części nie 
| powinno być zaniechane. Czasem nieżyt powstaje

w jam ie  nosowo gardzielowej, z tam tąd  dopiero roz- 
| pościera się aż do ja m y  bębenkowej. Niektórzy
> z nowszych zaprzecza ją  U aby  nieżyt g a rd ła  miał 
5 n ie jaką  styczność z nieżytem ucha, czemu się mo- 
\ cno dziwić m usim y, jeśli zwłaszcza zważym y 
\ współczucie (sympathia), ja k ie  b łony śluzowe je- 
s dnego i tego samego sk ładu  m ają  do siebie.
I ( D .  o. n . l

SI*C M Ti*Z!]Żi;\iA

G I N E K O L O G I C Z N E .
Ji^odał

E C A J R O L  G r Ł i B O W I C Z ,
lekarz szpitalny w Tarnowie.

\ I .  {.Ciąża bliźniętami — drgawki — poród jeden za pomocą 
kleszczów, dragi przez obrót na  nóżki — przyrośnienie 

\ i uwięzgnienie łożyska.

D ąb ro w sk a  Klementyna, s ierżanta żona, 30  lat 
| m ająca, pierwiastka, poczuta dnia 5. l is topada zr. 

bole porodowe; dm a 6 . rano  odeszła woda, o go ­
dzinie 4  po południu usta ły  nareszcie bóle, a  o 
godzinie 7 wieczorem nastąp iły  drgaw ki.  A kuszerka 

i p rze rażona  tym groźnym objawem zaw ezw ała  mej 
t pomocy.
; Zastałem rodzącą  m ałego wzrostu, ciała wątłe- 
} go więcej ciastowatego, cery biadćj. Po chwili 

nas tąp i ł  napad  kurczów, które podług podania
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ak u sze rk i  już  po trzeci raz się pow tórzy ły  w p rze ­
ciągu dwóch godzin. Po niespełna 6— 3 minutach 
u s ta ły  ku rcze ;  nas tępna  śpiączka nie dłużćj nad 
5  minut trw ała .  Gdy chora nieco do przytom ności 
wróciła ,  w odząc jeszcze wzrokiem błędnym  a dzikim 
wokoło siebie, pros.ła mnie, bym  ją  od dalszych 
m ąk  uwolnił i dziecko narzędziam i wydobył. Po 
zbadaniu  powierzchownym znalazłem mąciety nie­
pospolicie w górę podniesioną, części rodne obrzę­
kłe, rozpulcbnione. Ujście maciczne było należycie 
otwarte? gdówka płodu m ia ła  praw id łow e ułożenie, 
bólów od kilku godzin żadnych. Już  samo powierz­
chowne obejrzenie niezmiernej wielkości i kształtu 
brzucha kazało w n p l ,  że płód je s t  m ię g u  O baw a 
nas tępnego  napadu  kurczowego* nfożc gw ałtow niej­
szego niż poprzedzający, spowodowała mnie do 
niezwłoczni go użycia kleszczów. Przy zakładaniu  
tychże pojawiły sie bole d rg aw k i;  uie zważając 
n a  to, począłem kleszczami działać’ i po odpowie­
d n i m  użyciu tychże w ydobyłem  dziecię nieżywe 
z puchliną g łó w k i,  k tó ra  by ła  przyozwną p rze­
szkody porodowej. Po operaeyi stwierdziło się 
początkowe przypuszczenie o mnogim płodzie, łśie 
m ając  nadziei, aby niewiasta własuemi siłami m o ­
g ła  porodzić , nie zmieniłem poprzecznego jej po­
łożenia, a  gdy po upływie dwudzieslu mi nut  nie 
nas tąp i ła  żadna  zm iana i w idząc rodzącą  zupełnie 
spoko jna ,  począłem nieco brzuch i sutki n a c o ra -  
niem drażn ić ; wfte,m nas tąp i ły  krwotoki. U waga, 
że bóle nic przychodzą a kretv dość ollfkue od ­
chodzi, zniewoliła umie, iż nie spuszczając s i ę jn a  
środki bóle wywołujące w prowadziłem ręk ę  dla 
zbadam * 1 połbżenia jdodu. Z powodu krw otoku 
odszukałem nóżki, otworzyłem pęcherz i za pomocą 
obrotu na nóżki wydobyłem  dziecię żywe. Po 
wydobyciu drugiego dziecka, jakko lw iek  macica 
dość śc iągniętą  być sie zdaw ała ,  jednakow oż k rw o ­
tok nie ustawał. P rzypud ten znowu mnie znagłil 
do j a k  nnjspiesznicjszego wydobycia łożyska, a 
gdy  w tym celu poJ trzeci raz  r ę k ą  .s ięgną łem , 
znalazłem czesc łożyska, do samego d na  maeięz- 
nego przwrosłą. Przy wydobyciu Sztucznćm łoży­
sk a  nas tąpiły  znowu d rg aw k i;  te trw ały  oż do 
czasu umieszczenia położnicy na  świeżo u rządza­
nym łożu, nieuial 8 — 10 minut,.

l'o obudzeniu się chora na pytania odpowm dała 
obojętnie. Od przyjścia mojego aż do skończenia

powyższych czynności upłynęło blisko półtory go- 
, dżiny, a  że po dałszćj półgodzinie żaden k rw otok
j sie nie objawił, zaleciłem spokój, prócz tego co
\ k i lka  godzin filiżankę rosołu i zimne ok łady  na

g łow ę;  przy tóra poleciłem akuszerce i rodzinie 
By całą noc nad położnicą czuwano. Noc przeszła 

 ̂ bez d rg iw e k .  Około 7 g o dz iuy  rano dano mi
J znać,  że napad  d rgaw kow y nierównie silniejszy
l zuowu się objawił.  Przyszedłszy, zasia łem  chorą
I ma, i n i e c o  zam tą głowę z ob łąkanym  wzrokiem,

tętno mało przyspieszone’ słabe; skóra ciepłoty
< prawidłowej, w ifgojna; uiosrz cewnikiem upuszczo-
< ny po całonocnej przerwie w ilości 6 — 7 uncyi,
< nieco bladawy, bez białka. _ Po odejściu ouego
< macica sie dobrze w kulę ściągnęła.
j Oprócz powyższycli środków kazałem zadaw ać
< korzenia wymiotnicy, którego dw a  ziarna rozdzie-
! łono na ośna c z ęśc i , co godzinę po jednym  pro-
\ szku. N astępnie nic pojawiły się już  drgaw ki,

a  gdy  przez cztery dni żadna  inna zm iana choro­
bow a prócz niejakiegy bólu głowy się nie okazała, 

| spodziewać si& można było pomyślnego przebiegu
; połogowego.
s P iątego dnią rano jeduakże  spostrzeżono objawy na- 
| s tępu jące :  Głowa zajęta, tętno 120; brzuch wzdęty,

bolesny za dotknięciem; pragnienie nieugąszone, 
i jcy/.yk su c h f ;  wypróżnienia wodnistę^co chwila ( jak
j; podano, przez noc przesyła ^  r ^ y P j  n a  py tan ia
\ odpowiedź przytomna, odpływ połogowyjcuclmący.

Kaifit w między kroczu, w skutek  założenia kle- 
| szczów pow sta ła ,  zgorzelinowa, Po opatrzeniu
 ̂ tejże kazaiem  świece łóżko usłą£ i bieliznę zmic-
\ nić, [irzy której to s p o a p b n a p i . spostrzegłem  n a

obuilwó.ch łopatkach sine plamy jak,, od uderzenia : 
j! n a  wieczór pokazały  się takie, same plamy na
\ aliudwócli su tkąch i na  częściach rpdnych, a  na-
] s tępnego dnia znalazłem brzuch ipęho miękki,
jj wr całćj rozciągłości czarno siny, cłutrti przestała
< mówić i dziesiątego dn ia  pfL połogu umarła.
) '  ■ i i_t*’11' ;
i i

U. Poród na»ty z trzy razy ytrę-oia' pępovuną około 
i szyjki

Prerdaśionka Katarzy  B p  24 lat m ająca wyro- 
\ bnica, przy rudnej svizw3e w szpiralu na oddziale
i położniczym oznajmiła m i,  że przed godziną po-
; czuła była nagły  ból w krzyżach. Przy przedsię-
 ̂ I
j wziętóm badaniu znalazłem rodno części wilgotne,



rozpnlchnione, pochw ę obszerną, miednicę i ca łą  l

budowę ciężarnej odpowiednio*) w yksz ta łconą;  sku- 5
tkiein tego namieniłem, że poród zapew ne w  ciągu j
dn ia  n as tąp i ;  przytem zostawiłem jćj do woli, j
czyli ma leżeć w łóżku lub się przechadzać. Gdy j
do nas tępnej położnicy przystąpiłem  i przy tejże j
potrzebne uwagi co do jej pielęgnowania dozor- 
czyni cborycb czyniłem, za plecami dal się słyszeć >
przeraźliwy k rzyk  z głuchym odgłosem ja k b y  od j
upadnięc ia  jak iegoś przedm iotu; to trwało moment, s
Obracam się i znajduję, że z wyżwspomnianej \

kobiety wypadło  nagle dziecię w pęcherzu z lo- >
żyskiem. Pęcherz w net otworzono i znalazłem \

pępow inę około szyjki trzy razy  obwiniętą, dziecię <
żywe z m ałą  g łów ką, n a jw !ęcćj»łcztery funty w a-  <
zące, dobrze wykształcone. Przy nas tępnem  zba- j
daniu  rodzącej żadnych oznak chorobowych nie j
znalazłem i owszem mtacieę odpowiednio w kulę ?
śc iągn ię tą  bez k rw otoku ,  a  połóg odbył sig bez ?
żadnego szkodliwego na  niewiastę wpływu. M atka >
i dziecię pozostały zdrowe i w sw ym  czasie ze ?
szpitala je  \ mqi puszczono. \

T en  n iezw ykły  w y p ad e k  może lekarzom  sądo­
w ym  b/ćr  w  pamięci obecnym p rzy  sposobności 5
orzeczenia lekarsk iego  co do ta jonych porodów ze s
śm iercią gw ałtow ną  noworodków.

N O T A T K I  
do dziejów szjMtfslów i zakładów dobroczynnych

w dawnej Polsce. t

zebrał i

Prof. Dr. S t a n is ł a w  J a n i k o w s k i . j
(W ypitek 7, rękcpUinn obszerniejszego.) 1) 1 I M  k >

V.
(m ąg dalszy. Ob,acz Nr. 6 r. b). (

§. 29. W mieście Poznaniu kom isya dobrego l

po rzą d k u  w roku 17?©, widząc j a k  wielkie nie- s
przyzwoitości i  zdroźności działy się z pr/g czyny \

żebraków, włóczących sit; t ł umami  po ulicy i do- '

niacb, wzięła ich w kluby, w ydaw szy nas tępujące ^
względem nich ^ rozporządzenie;

„Żebracy, dziady 1 baby po mieście i p rzed- j
* ) Żałować lu i lc ż js , żefcppto n ie  podaje zachowania się 

cąeśei pochwowej ujścia macicznego, jako szc/.e- i
golów  położenia główki. “R e d . t
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mieściach tuła jący się, powinni odtąd o kalectwie 
swojćm lub niezdolności do roboty mieć od do­
ktorów  poznańskich zaśw iadczenie; takowego zaś 
nie m ających a do p racy  zda tnych  zalecono jes t  
instygatorowi chwytać, zb;ory  znalezione przy nich 
przyw łaszczać ,  na ratuszu przez niedziel cztery 
trzymać, do roboty publicznej używać, w każdy  
p ią tek  50 rózg wyliczać, potem ogolić i z ra tusza  
w ypuścić.“ 46)

§. 30. W  roku 1783 w  W arszaw ie  sędziwy 
Francuz ,  m ianujący się generałem  baronem  L e f o i i t ,, 

poda! królowi doia 1. marca mcmoryał z p ro jek ­
tem założenia pszędzalni j^ i  Wolskicmi rogatkam i,  
w  którejby żebraków  z ulicy zabieranych m ógł 
zatrudniać. Król okazał  się przychylnym, pewien 
bogaty  pan darow ał plac i tysiąc cegieł na  pocz­
tach, ogłoszono d rukow any  program , a  Muiszeeh, 
m arszałek  w. ks., dał ludzi do łapan ia  żebraków. 
Baron wciąż zdaw ał królowi rapor ta  o postępie 
fab ryk i,  obiecywał św ie tną  p rzysz łość ;  wresźcie 
pod pozorem pora tow an ia  zdrowia w yjechał za 
granicę i już nie wrócił (obłowiwszy się dukatów  
pozaszywanyck  w odzież ż e b ra k ó w ) .47)

§. 31. C iekawy w swoim rodzaju je s t  u n i w e r ­
s a ł  B a d y  n ie m s  tsi j  ą c e j  z roku 1 1786y•« inocą 
którego prawo do żebrania miało być od tąd  ud z ie ­
lane poniekąd przez gminy i parafie pew nym  ty l­
ko osobom, które zaopatrzyć miano w stosowne 
św iadectwa a  naw et w tabliczki drew niane z od­
powiednim napisem, do noszenia na  piersiach.

§. 32. Tutaj może nie od rzeczy Ówdzie p rzy ­
to c z y ć  ustępy, odnoszące się do r o z p o r z ą d z e ń
0 ż e b r a c t w i e  z R e l a c y i  K o m i s y i  P o ł i c y -  
z r. 1761— 1792, wyżej praezónas przytoczonej.

i . U r z ą d z e n i e  w z g l ę d e m  u b o g i e  h 
w  W a r s z a w i e .

i .  Deputacyi ze! swego g ro n a  oznaczonej za le­
ciła uformować pVbjckt do schw ytan ia  i uieoko- 
w ania  tuła jącego się po ulidach żebractwa. U czy­
niła  w tyrn celu rekw izyeyą do JW W . Nuncyusza
1 b iskupa  Poznańskiego; uznała  potrzebę żądan ia  
pomocy w chwytaniu od Komisyi Wojskowój. U for

ic) ‘Ł d k a s z b w ic k : Obraz, h is to ry e z n o -s ta ty s ty e z n y  m ia s ta  
P o z n a n ia . T  Ł , s ir .  2j)(>. ,

47) N o ty  v, M ag iem . Z o b a c z  SonresiWzAŃSKiBao R y s  h is t. 
s tn ly s t .  m ia s la  W a rs z a w y  w  B ib l. W arsz . T. a X X ,  
s tr .  53 .
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m ow anie  k s ią g  sk ładkow ych  i w ydaw an ie  un iw er­
sału w tym celu do publiczności ('co do u trzym y­
w ania ,  żywienia ; leczenia chorych, k tórych  szpi­
ta le  objąć nie mogły) uchwaliła.

T aż  depu tacya  miała wraz z a ićb itek tem  jur is -  
dykcy i W arszawskiej zrobić plan w yporządzem a 
miejsc dla żebraków  i w łóczęgów Obligowała 
z pomiędzy siebie komisarzy do klasztorów i szpi- 
ta lów w szys tk ich ,  aby  z temi układali  się co do 
miejsca na  przyjęcie ubogich i w zględem  ich wy­
żyw ien ia  za um ówioną u g o d ę ; w tymże cela p rze­
łożeni klasztorów mieli się zjechać do pałacu E P. 
i sali komŁyi, d la  u łożenia liczby żebraków, k tó rą  
każ d y  k lasztor  będzie mógł przyjąć. Podpisała  
5  książek  dla proboszczów parafialnych do zbie­
r an ia  sk ładk i miłosierdzia. Term in w ykonania  
uprżą tn ieniu  ulic na dzień 2 l is topada (dzień z a ­
duszny) naznaczyła.

2 . K o m p u t  s c h w y t a n y c h  u b o g i c h  
w  W a r s z a w i e .

2. W y d a ła  obwieszczenie do ogłoszenia przy  
t r ą b ie ,  aby w żadnym  domu szynkow nym  lub 
t rak ty ern i  nie tylko nie przechow yw ano ubogich 
dziadów, ludzi luźnych, owszem aby  ich zazaz po­
zbyw ano się w  dniu do schw ytan ia  żeb raków  i tu- 
łaczów przeznaczonym.

Z raportu instygatorów , dozorców i kom end do 
chw ytan ia  żebraków  przeznaczonych okazało się, 
iż tych w W arszaw ie  schwytano  osób 422, na  
P ra d z e  80, razem  502, k tórych  po uczynionej 
przez dw óch doktorów  i sześciu felczerów rewizyi 
i odłączeniu chorych od zdrow ych w oznaczonych 
miejscach osadziła.

Nareszcie podajem y w edług tego sam ego doku­
m entu  obliczenie jednorocznego  przychodu i wy­
d a tk u  komisy i policyi n a  szpitale W arszawskie .

K om isya m ia ła  od dn ia  25 październ ika  1791 
roku  do dn ia  1 l is topada 1792 roku : zip. gr.

P rzychodu  od JKMci za daw ne szpitale 62172 —
Z ofiar rocznych i półrocznych . . 18071 16 */2
Z kolekt p u b l ic z n y c h   40459 27
Z  karbon  po kościołach . . . . .  8656 23
Od różnych o s ó b   50818  24
Prow izyi od k a p i t a ł u ............................... 900  —
Z aro b ek  ludzi w  fabrykach  tabaezn. 1865 —
V arii  t i t u l i .................................................  590  —

Sum m a złp. 183534 5 gr.

Od dnia 1 do 14 lis topada . . . 7185 16 ys

Ogółem . . 190719 21 ty 
W yd a tk u  m ia ła  na  utrzym anie ubogich, chorych 

i ka lek  z ulic zebranych przez tenże czas 188369 
złotych, groszy 21

(Z tych 56772 złote na daw ne szpitale w edług  
w yznaczenia  JKM ci. ) '1 (Ż J o k  n )

R O Z M A I T O Ś Ć  1.

; Posiedzenie oddziału na ik przyrodniczych i lekarskich
; c. k. towarzystwa naukowego krakowskiego z dnia

13go lutego r. b.

T b eść : I. P iotiWwJ ki : P rz y czynek  teore tyczny  do nau k i
) o stosow aniu  oka. II . G iLjjtysiu: O kaz chorego z mo-
i czościekiera skn tk iem  utw orów  chorobow ych w m ie­

dn icy  m ałąj p raw dopodobnie k ilow ych . IlL jfW ybór 
1 sk ładu  b iu ra  oddziałow ego na  ro k  n astępny . IV . Ko-

taczyk i yyrohu  p. N itrib itta , zaw iera jące  części sk ła ­
dow e s ta le  wody K rynickieL  V. U zupełn ien ie sk ładu  
kom isy i redakcy jnej _ „P rzeg lądu  lek arsk ieg o "  sku tk iem  

S w y stąp ien ia  z te jże  P ro feso ra  D ra  D ie t la .

| I . W y k ład  P rof. P io trow skiego, odnoszący się do nanki 
( o stosow aniu  oka, stanow i w stęp  do szeregu  dalszych b ad ań
) w yjaśn ić stanow czo m ających n asuw ające  się jeszcze  w tej
l rzeczy  a  przez w y k ład a jąceg o  dow odnie w yk azan e  w ątp li-

> w ości. W  treśc iw ym  h isto rycznym  poglądzie w spom niał P .,
? iż 'i tro jg a  w arunków  potrzebnych  do zastosow ania ciem ni,
f ja k ą  je s t  oko, do przedm iotów  różnie odległych, a k tórem i
? s ą :  1) zm iana k sz ta łtu  soczew ki, -*2p zm iana sam ej isto ty  so-
l czew ki ze w zględu na  środki p rzeźroczyste  o różnym  w y-
; k ład n ik u  łam an ia  św ia tła  i j3 )  zm ieniona p rzestrzeń  m iędzy
S soczew ką a  śc ianą  obraz przedm iotu zew nętrznego  okazać
 ̂ m ającą , dopiero w now szych czasach p ierw szy  z tych  w a-

< w arunków  dośw iadczeniem  stw ierdzono. U czynił to p ierw szy
) M aks. L angenbeck, k tó ry  w  r. 1849 spostrzegł, że obrazk i
< św iecących  przedm iotów  zew nę trznych  odbite od przedn iej 

śc iany  soczew ki przy dośw iadczeniu P ukkyniego zm ien ia ją  
się  w ed ług  różnej odległości przedm iotu, do którego się oko 
stosu je . E zecz tę  pnszczoną w  niepam ięć podnieśli w la tach

; 1861., 1853. Chamek i H elmholtz, z k tó rych  p ierw szy  uznał,
że przedn ia śc iana  soczew ki oka  s ta je  się w ypuklejszą, je ś li 
się oko stosuje do przedm iotów  b lisk ich ; drugi prócz tego 

i w y k aza ł, że i śc ian a  ty ln a  zm ianie u le g a ; oba.i zaś, że so-
ć czew ka przy tćm  s ta je  s ię  grubsza. H elmijoltz, badając  ilo-
'  ściow o te  zm iany, doszedł d rogą obliczenia do w ypadku, że
j o i l e  s i ę  z d a j e ,  zm iana  k sz ta łtu  soczew ki je s t  d o sta teczną
> do w ytłom aczenia stósow ania  w zroku w  gran icach  dośw iad-
, czeuiem  stw ierdzonych.

Owoż ten  n ie jako  pew nik  w y k ładający  n ie ty lk o  zaczepił, 
\ a le  na  podstaw ie n iew ątp liw ego  rachunku  zachw ia ł całkow icie ,
s Zw rócił on uw agę na  w aru n ek  drugi stó sow an ia , to  je s t  n a

zm ianę w y k ła d n ik a  łam an ia  się  św ia tła . P rzy p u t-czen ic  to



—  63 —

wyła w i 1 w r. 1758 a zatem przed stu przeszło ła ty  Ghimm, 
a od owego czasu nie znalazło ono żadnego zwolennika. Nie­
podobna wprawdzie twierdzić,^ aby pojedyncze części oka 
mogły się naprzemian i dowolnie rozrzedzać lub zgęszezać 
celem zmiany stopnia łamania św iatła; w t e m znaozenin nie 
ulega wątpliwości, że wykładnik łam ania w żadnćj eaęści 
oka przeżKiczystej zmiany nie doznaje; ale  inna rzecz, gdy 
chodzi o w y k ł a d n i k  c a ł k o w i t e g o  ł a m a n i a  s i o  ś w i a ­
t ł a  w soczewce j j j d n o l i t i y ,  którąby zdolną była bez na­
ruszenia dyoptryeznych własności oka zastąpić s o c z e w k ę  
r o d z i m ą ,  złożona jak  wiadomo z jąd ra  niemal kulistego 
i warst otączających, tym mniejszy mających w ykładnik 
łam ania im bliż.szc są powierzchni. W tąj mierze już IIblm- 
yioip-z udowodnił, że wykładnik tak ię jjed n o litć j soczewki 
musiałby być w y ż s z y m ,  niż wykładnik naw et jąd ra  so­
czewki oka, będący najwyższym w oku. Obiiezenie jednakże 
wykiarjiijącęgfl, dokonane wobec zgromadzenia na tablioy 
doprowadziło do wypadku niezgodnego wcale z powziofem 
z góry przypuszczeniem. W ynalezione bowiem dipgą ra­
chunku wartości na soczewkę sym etryczną ,,o płaszczyznach 
kulistych, złożoną z soczewki dwuwypiikłei a otoczeniu so- 
ezewkajni wypukłowklęsłem i, których promień krzywizny 
wypnl<łćpjest większy od prom ienia krzywizny wklejłńj od­
niesione do soczewki jednolitćj tych samych ręzmiarów i tego 
samego skutku łamania, wymagają w łójzę, istoty tyra moc­
niej światło łamiącej; -im soczewka jest mniej wypukłą. Sto- 
siyiek ten w ogóle nie zmienia się wobec narządu naśladu­
jącego soęzęwkę oka, skąd ostatei-znię wypada, że wy kła­
dnik całkowitego łam ania się św iatłą ,jyt soczewce oka ludz­
kiego, ja k  go określił Sen ff , jest zmienny, a mianowicie 
tym mniejszy im oko jest stósowane do przedmiotu bliższego. 
W idać więc z tego, żc ta wynaleziona właściwość soczewki 
oka nie tylko nie popiera, dzisiejszej nauki o stosowaniu się 
jBgy, a le ,ją  naw et ogranicza. Co gdy tak jest, to i tw ier­
dzenie IIelhiioltza, jakoby znai^e dotychczas zmiany kształtu 
soczewki w ystarczały do wytłomaczenia całej rozjegłośoi 
stosowania,, traci na swej mocy i oglądać się trzeba za in- 
nemi jeszcze czynnikami, których poszukiwaniem zajmuje się 
właśnie w ykładający a o których ostatecznym wypadku nie 
omieszka zawiadomić w swoim czasie swych spóltowarzy- 
szów.

II. Profesor G i l e w s k i  pokazał górala, 36 łat maffląeego, 
który od trzech lat cierpi moczóściek (inóonfinitntia uri- 
nae). Z początku moczenie było częjte, nie zupełne, poteiu 
mocz spływ ał prostopadle, nie lukiem ; w końcu mimowolnie 
i cŃąglc ściekał. Gdy chory przybył do k lin ik i, doznawał 
nadto boleści, chodzić nie mógł, tak źe przypełznł na 
czworakach. Zbadanie okazało znamiona kiły, mianowi­
cie blizny na odnogach dolnych barwy ciemnoczerwonej, na 
śródi ożu naw et płytkie owrzodzeme ciecz krwawą sączące; 
w  pąolr.i obu oprócz gruczołów' zwiększonych w głębi
po:;a śąhtuami brzuszuemi obrzęki twardawe, po stronie lewej 
płaśoinjsze a rozieglejsM , po stronie p ra w e j grubsze lecz 
mniej rozpos" arte- O łwnik do męcherza wprowadzony na­
trafia w części przyprątnej (pars p ro sta tim ) cewki moezowćj

zawadę w postaci prm n J b p p le ) .  Badanie przez jelito od-
chodowe wykryło w miednicy po stronie prawej dwie po-
przeczno wyniosłości grubości palca małego, mocno przy- 

jj twierdzono, po lew gj takiź obrzęk lecz niniejszy, w' okolicy
i gr. p rzyprą tnego (prostata) ciula powrózkowate łukowato zgię­

te i z owemi krótsz^nii obrzękami ściśle z ro sle ; w moczu 
był śład białka, w innych częściach ustroju napotkano tylko 

\ nieżyt oskrzelowy.
M ów iSy zastanowił się bliżej" nad pytaniem, cobyto były 

i za obrzęki? — Trejilkiego rodzaju cierpienie się nasnwa.
S 1) Zapalenie przewlekle tkanki łącznej źe zgrubieniem i zmo-
f dzeieuiem. Przypuścić tćgo nie można, bo nie było śladu
s zapalenia ezylo jelitąiiTCiego, czy męolierza, czy ofrzowny.
f 2) Obrzęki trudno aby być mogły s k i r o wa t - e ;  po trzeeh-
S letniein bowiem trwaniu następstwa byłyby widoczniejsze,
? a schorzałość mianowicie musiałaby ogromne poczynię po-
> stępy. Zresztą przy leczeniu chorego więcej oskibiającćrn
\ niż wzmaeniaiseem, którego chóry w klinice od 15 stycznia
] doznawał, nie mogłoby się zdrowie poprawić ani ciężaru ciała
i o funt przeszło przybyć, jalj to istotnie się stało. Nic po-
s zostaje więc n ie, tylko 3) przypuścić, że to jest zapalenie
ż tkanki łącznej prz.ewlekłe k i l o w e .  W ykładający przypo-
s mniał, że w wątrobie z guzów kilowych tworzą się niekiedy
> powrozki podobne; a  lubo nie izdarzyło mu się wyczytać
s o podobnych tworach naokoło mećlierza, nie w yłafza to ,je-
, dnak, by i tu znaeliodzić się nie mogły Chory bierze jo le k

potasu, którego wyżył dotychczas skrupułów 24, przyczćin
> wejrzenie ogólne się .poprawiło, chodzenie je s t łatwiejsze
<, i bóle zwolniały.
S Przcwoduicząey zapytał, czy chory przebył kiłę pier-
! wotną.
I P rof G. odpowiedział, że się o tćm nic stanowczego nie
i dowiedział.
, Dr. N o s n e ii oświadcza, że temu samemu nie naw inął się
; podobny przypadek; L anckiikaus wszakże wspomina o prze-
s obrażeniach gruczołu przyprątnego, będącyeli skutkiem rze-

żąezki. !
Dr. STfmeć.Ay.sŁ-r zwraca B i t j ie  na r t ę c . i e ę  (htfdrm',ęm- 

ro§is)\ niedawno bowiuni badał chemicznię mocz chorej, lp-
< czonej w klinice choróji w etieryp^yeli na kiłę trzeciorzędną, 

która lubo p rzed^O  bity zężyła była leki rtęciowe, przijcież
< teraz dopięro wśród używąnia jodku potasu wydalała mocz
i zawierający niew ątpliw y rtęć.

i D r łlosNEii dodaj#., iż z cliwilą okazywania się kruszcu
( tego w moczu cierpienie szybkim ki^tipiii ustępowało.
> Pr/.e.,v o d n  i cząc iy  podnosi własność jodku potasu w y­

płaszania z wnętrzności kruszców w ogólności; za przykład 
przytaęza. o ł o w i ę,ę, w której po latach dopiero w pewnym

\ przypadku śród użycia leku \v/,n nauk owa nogo z innej przy-
|  czyny, ołów w moczu sili, pojawił

ś III. Z kolei zaprosił przewodniczący obecnych do wy
boru za pomocą kartek, składu biura oddziałowego na rok

5 następny. Obecnych było 18. WiĘksztnfć bóżwzględna 10.
5 Otrzymali na przew odnieząćego; Iro f . S k o b e l  glosóiv 17
< Prof. K u c z y ń s k i  1; na delegowanego do komitetu Prof
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P i o t r o w s k i  głosów 9, Dr. A. K r e m e r  5, Prof. G i l e w -  ;
g k i 2, Profesorowie J a n i k o w s k i  i K a r  1 i ń s  k i po jednym ; s
na sekretarza Dr. O e 11 i n g e r głosów 17, Prof- J a n i k o w ­
s k i  1. |

N a delegowanego powtórzono wybór, albowiem nikt nie i
otrzym ał bezwzględnej większości. Przy głosowaniu drągiem >
na delegowanego otrzymał Prof. P i o t r o w s k i  głosów 12, i
Prot. G i l e w s k i  3,  Dr.  A. K r e m e r  2,  Prof. J a n i k ó w -  j
s k i  1. |

Skład więo biura na rok następny stanow ią: przewodni- \
czący Prof. S k o b e l ,  delegowany do kmnitelu Prof. P i o -  >
t r o w s k i  i sekretarz Dr. O e t t i n g e r .  ;

IV. Dr.  Z i e l e n i e w s k i  okazał zgromadzonym koła- >
czyki (m o rsfla i5 w y ro b ti P- N itrib itH  mag. farm., zawiera- <
jące  każdy po dwa ziarna stałych składników wody Kry- >
nickiej. - i

V. P rezas Towarzystwa odczytał lis?.Dra D i e t l a  pre- l
zydenta miasta, zamieszczony na czele niniejszego numeru, \
w którym  te s ż j  oświadcza, iż dla innych obowiązków jes t s
zniewolonym wystąpić z komisyi redakcyjnej. Prezes Tow. (
ze względu na konieczność odnowy w*kaźdym ustroju sądzi (
iżby nie tylko w miejsce Profesora D i e t  1 a ,  ale i za siebie \
należało dziś świeże przybrać siły ; również i przewodni 
czący oddziału Prof. ' S k o b e l  oświadcza zamiar ustąpienia. ?
Po dłuższej naradzie i usilnem naleganiu, aby dwaj ostatni )
nie uchylali Bię od uczestnictwa w  redakcyi, uchwalono ?
wzmocnić komisyą redakcyjną w miejsce usuwającego się <
członka trzema innymi, na których po wymówieniu się Prof. )
G i l e w s k i e g o ,  chcącego przyjąć ten obowiązek jedynie pod 1
warunkiem zmiany formy i trybu w ydaw nictw a, powołano ?
Profesorów J a n i k o w s k i e g o  i M a d u r o w i c z a ,  tudzież 1
docenta oftalmologii Dra Lucyana R y d l a .  Redakcya głó- S
wna pozostanie przy Doktorze O e t t i n g ć r z e ,  a zastępstwo (
tegoż w razie przeszkody poruczono Proi&śorowi J a n i k ó w -  s
s k i e  mu.      O. 1

D om  ob łąk an ych  krajow y w  K rakow ie. Jego S
Ekseelencya Namiestnik hr. Agenor G ołuchow ski, zwiedzając \
w miesiącu zeszłym zakłady dobroczynne tutejsze, objawił s
zdanie, że należałoby miastu postaiać się o przyznanie Kra- ?
kowowi krajowego domu obłąkanych, zwłaszcza że tu je s t s
uniwersytet a uczniom wydziału lekarskiego podań ąby była I
sposobność obeznawauia się z chorobami um ystowem i i ich s
leczeniem. Jakoż na wniosek prezydynta miasta D oktora >
D ie tla  rada m iasta Krakowa na posiedzeniu swojćm dnia 7 \
bm. odbytem uchwaliła przesiać p.ośbę do J..E ksc, hrabiego ?
Gołuchowskiego namiestnika krajowego i do wydziału sej- <
mowego, ażeby z funduszu loteryi państwa przeznaczonego >
przez NPana na wybudowanie w Galicyi zakładu obląka- <
nycb a Kwotę 300,000 zł. wal. a. wynoszącego, wybudować )
i urządzić dom obłąkanych w Krakowie. t

Z am ierzone G a licy jsk ie  T o w a rzy stw o  lekarsk ie  1
w e  L w o w ie . Doszło rąk  naszych sprawozdanie ze zgro- >
m adzenia lekarzów odbytego we Lwowie dnia 12 bm. celem i
poczynienia przygotowań ku zawiązaniu Galicyjskiego Towa- )

rzystwa dekarskiego. Uchwalono wykonanie powziętego za- 
zamiaru, tudzież wydrukowanie odczytanego projektu do sta­
tutu obejmującego 86 paragrafów dla rozdania go pomiędzy 
kolegów ku bliższemu zastanowieniu się przed rozpoczęciem 
obrad nad tymże.

Od H edakcyi „Pam iętnika T ow . lek arsk iego  “
Pam iętnik Towarz. lekarskiego W arszawskiego w roku 

bieżącym 1867, a trzydziestym swego istnienia, wychodzić 
będzie w zeszytach miesięcznych, po 4 do 5 arkuszy druku 
zawierających. Treść T am iętiiika w myśl §. 17 działu IV 
ustawy o Towarzystwie lekarskiem  stanowić będą: 1) Roz­
prawy czytane na posiedzeniu pnblifisuiem; 2)’ Rozprawy 
członków nowo wstępujących; 3) Sprawozdania komitetu do 
chorób panujących; 4) Sprawozdania szpitalne; oj Rozbiory 
dzieł t rozpraw Towarzystwu nadsyłauycli; 6) Wiadomości 
urzędowe; 7J Rozprawy lub spostrzeżenia oryginalne lub tlo- 
maczoue, przez członków dostarczane; 8} Protokóły Towa- 
warzyśtw a itp.

Pam iętnik Towarz. lekarskiego prenumerować można w re­
dakcyi oraz we wszystkich księgarniach w W arszawie i na 
prowincyi, tudzież we wszystkich uriędach pocztowych.

Przedpłata roczna na dwanaście zeszytów, stanowiących 
dwa tomy, wynosi w W arszawie rsr, 4, na prowincyi i w ce­
sarstwie rsr. 4 k. 50.

W szelkie artykuły do pamiętnika przeznaczone mogą być 
przesyłane na koszt pod adresem : „Do redaktora głównego 
Pam iętnika Towarzystwa lekarskiego W arszawskiego, Janusza 
F. N o w a k o w s k i e g o  ̂ w  W arszawie ■'przy rogu ulicy Długiej 
i Bielańskiej Nr. 5r6 .“

Autorowia"’ i wydawcy, życzący sobie, aby ich dzieła 
w Pamiętniku Towarz. lekarskiego były rozbierane, zechcą 
takowe nułlsyiać redaktorowi głównemu franco.

Skład główny PamiĄtiika Towarz. lekarsk. w księgarni 
Michała Gliicksberga przy ulicy Krakowskie Przedmieście 
Nr- 411 w domu W. Gl-odziekiego.

Zeszyt za miesiąc styczeń rb. już jes t ukończony, a ze­
szyt za miesiąc luty znajduje się pod prasą.

Nowa. szczególność naukowa.
W Londynie zam ierzają założyć szpital, przeznaczony dla 

cho-ych dotkniętych cierpieniem biodrowem (Hip-IIospital).
■ M ęd. tim  a. Gaz. N . 865.

K O R R ESPO N D EN C Y A  REDAKCYI.

Wny Dr. M o l   we Lwowie. W yprawiamy co ty ­
dzień do pana każdy świeżo wyszły numer „Przeglądu lok.“ 
Niechaj pan raczy zapytać się w nrzędzie pocztowym, czy 
tam nieotrzymaue numera nie zalegają; jeżeli zaginęły, ze­
chce pan zawiadomić uas pismem reklamacyjnem nieopieezę- 
towanem i nieopłaconem — a nadeślemy żądane numera.

Do niniejszego numeru załączają się spostrzeżenia mete­
orologiczne z miesięca grudnia 1866 i stycznia 1867.



SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE W KRAKOWIE-
robione i obliczone w Obserwatoryjum Krak.

L u ty . 1 3 6 7  i*.
Znaki: m g ła— f ,  deszcz— ' śn ieg— jjs , g ra d — A , k ru p y — o ,  błyskawice z grzmotami — 1,

błyskanie bez grzmotów — T, W .— wicher.

Ciepłota podług Kćauiriura Średnie dzienne z 3 spostrz. o g. 6 r. 2 p. 10 w. Ozon . Ilość wody

.2
w ciągr dnia Średnia dz. 

z 3 spostrz. 
og. 6r.2p. 

10 w.

Stan barom, 
w lin. pa- Prężność 

pary w lin.
'Wilgotność
względna

Kierunek 
i m o c  wia­

tru.
Stan Nieba 
pogodny=0

sr. dz 
z 2 spostr. 
o g. 6 r.

spadłej z desz­
czem, ze śnić- 
giem i t. p. w 
24godź. w lin. 

paryz.a
Q największa najmniejsza

ryz. sprow. 
do 0° E. paryz. w odsetkach Cisza —0 

burzâ lO
zup. po­

chmurnymi1
10 w.
-

1 +  2-0 +  0-2 +  0°*97 i 332*03 1-80 82-7 ZPnZ.4-7 10-0 8-0 0*38 l W
2 2-6 — 0-6 0*97 33*45 1-76 84-7 Z. 3-0 7-7 60 __
3 3-2 4 - 0-8 2*13 32-70 1-85 77-0 Z. 4-7 i 9-3 5 0 0-08 : sfs
4 3-6 — 0-4 1-60 31-97 1-96' 85-7 Z. 2-0 6-7 3-5 0-42 : $
5 4-6 — 2-0 0*73 28-29 1-66 80-3 PdZ. 0-7 4-3 5-3 — szron
6 6-5 — 0-6 3-43 23-69 2-00 75-3 Ud Z. 4-0 \ 7-7 6-3 014 i W
7 6-4 4  0-6 2-93 2337 2-03 79-3 PdZ. 2-0 i 6-0 5-5 __
8 3-4 — 0-2 f 67 ' 26-59 1-52 81-0 ZPdZ. 3-7 6-7 50 0-10 $  :
9 61 +  1-7 4-50 25-71 2-11 82-0 Z. 6-3 i 7-7 7-5 5-46 i : W

10 3-9 0-6 1-80 31-66 1*74 750 ZPnZ.5-0 : 4*7 4-5 0-16 S W
11 4-1 — 1-8 1*47 30-99 1 81 80-7 PnW. 2-0 2-3 3-0 — « szron
12 2-7 — 0-8 0*97 32-55 1-86 86-0 Z. 2 3 4-3 40 0-55 sfs : •
13 3-8' — 3-4 0-33 35-08 1*69 87-0 ZPdZ. 2-3 : 6-7 1-5 —  •

14 60 — 0-4 1-93 35-69 2-01 85-7 ZPdZ. 1-7 3*3j 3-0 —  •

15 4-4 - 2-6 0*50 34-78 1-75 83-7 PdW. 1-3 0-0 4-5 • szron
16 9 4 — 1-4 3*40 32-55 2-28 85-7 ZPdZ. 2-3 1*3 13 — • szron
17 7-0 — 1-4 2*33 31-67 2*24 91-0 ZPdZ. 0-0 o-o 3-5 • szron
18 4-2 — 3-2 — 0*20 34-95 1*72 9 86-7 Pn. 4-3 10-0 5-0 0-26 ;
19 11 — 4-0 — 1-73 37-54 1-47 87-7 WPpW. 4-3 1-0 ■ 7-0 W
20 5-0 — 3-6 +  0*73 35-13 1-78 84-3 WPdW 0-3 0-3 1-5 — • szron
21 40 4 - 0*7 2*07 34-4-1 2*20 91-0 Z. 2-7 10-0 1-5 0-13 • •
22 4-5 2-3 3-53 31-32 2*23 84-7 Z. 4-3 100 2-0 1-11 : W
23 5-6 0*8 300 27-91 234 90-0 Z. 6-0 9-0 7-0 3*96 : sji o W
24 1-6 — 0-6 040 30-11 1-91 94-7 Z. 1-0 10-0 7-8 i-8i
25 46 — 0-6 2-93 26-89 2*11 80-7 ZPdZ. 5-0 10-0 6-3 1*7 2 : W
26 3-4 4  0*8 2*27 2410 211 86-0 ZPdZ. 5-0 10-0 6-5 3*33 : $
27 1-4 — 1*4 — 0-07 27-02 1-79 91-0 Z. 4-3 10-0 5-8 0-28 |
28
29
30
31

— 1-0 — 6 0 - 4  07 30-21 1 31 95-3 Pn. 4-0 6-7 5-3 0-08 s£

J

Średnie mieś. +  1-44 | 330-80 1-9C J 84-7 Z. 3-2 6-3 | 4-74 Sum. =  19-97

Najwyższy dostrz. stan kar. by ł d. 19 o g. 8 rano 338”’,62 J Największe dzienne polo odmian termom, dnia 16 było lO^B 
Najniższy „ „ „ „ d. <? „ 8 wieczór 321’”.56 '( Najmniejsze „ « * „ ^  14= i , 1"8
Różnica wysokości barom, w ciągu m iesiąca 17”’.06 « Średnik „ „ „ ................................ , 5°'03

Nazwawszy liczbę wszystkich wiatrów w ciągu miesiąca 100 jt było Pir. =3*6-5 , PnW . — 6*5-, W. — 7' 1, Pd W . — 7r5'4,
Pd. =  4'8, PdZ. _  16'1, Z. =  49 4, PnZ. =  4'2.

Stosunek vviatrów w całym miesiącu był P n .: Pd. — ' ł  : t-30  ; W .:Z .:  — 1 : 4 ’55.
Dni pogodnych z chmurami było 10, z dżdżem i śniegiem 18, z wichrem 8, z burzą 1.
W arstw a spadłego w całym miesiącu śniegu dosięgła grubościi 33”'G9. Miesiąc w- większej części pochmurny i wilgotny, ale
bardzo łagodny.



SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE W KRAKOWIE  
robione i obliczone w Obserwatoryjum Krak.

M a r z e c .  1 8 6 1  r .

Znaki: in g łazz* , d&azcz — t ,  śnieg — ; | l , grad =z A , krupy.—o , błyskawice s grzmotami ~  I,
błyskan e bez grzmotów t , W . za wicher.

Dn
ie

Ciepłota podług Rćaumnra Średnie dzienne z 3 spostrz. o g. 6 r. 2 p. 10 w. Ozon 
sr. dz. 

z 2 spostr. 
o g. 6 r. 

10 w.

Ilość wody 
spadłój z desz­
czem, ze śniś- 
giem i t. p, w 
24 godź. w lin. 

paryz. i

w ciągu dnia
Średnia dz, 
z 3 spostrz. 
o g. 6 r. 2 p. 

10 w.

Stan barom, 
w lin. pa- 
ryz. sprow. 

do 0° E.

Prężność 
pary w lin. 

paryz.

Wilgotność 
względna 

w odsetkach

Kierunek 
i moc wia­

tru. 
Cisza= 0  
burza=10

Stan Nieba 
pogodny=0 

zup. po­
chmurny =10największa najmniejsza

1
0

- 6-3
0

— 7-4
0

— 5-07 333-33 1-22 97-0 PnW. 1-3 5-7 7-5
2 — 1-4 — 5-2 — 3-60 36-59 1-44 1000 PdW. PO 6-3 80 —
3 — 0-0 — 3-6 — 2-27 3615 1-61 99-0 PnZ. 0-7 10-0 7-5 —
4 — 0-4 — 2-4 — 1-67 33-06 1-69 98-3 ZPdZ. 1-3 10-0 5-8 ftt
5 o-o — 3-4 — 1-73 26-42 1-69 98-7 Z. 3-0 10-0 5-5 1-31 *
6 +  0-3 — 2-2 — 1-13 26-61 1 69 94-0 PPnW.3-0 7-3 6-3 •  H*
7 1-8 — 2-4 — 0-57 27-78 1 67 89-0 PnW. 5-3 9-7 8-0
8 7-0 — 2-0 +  2-60 26-85 1-91 77-3 W. 1-3 8-0 70 —
9 4-2 — 0-8 1-63 25-49 2-22 95-3 WPdW 1-3 10-0 6-8 Ś *

10 — 0-7 — 4-5 — 2-20 26-18 1-45 88-3 PnW. 4-3 9-3 7-0
11 +  3-6 — 10 +  1-60 22-88 2-09 90-3 PPnZ. 30 10-0 4-5 2-08 i
12 1-6 — 4-0 — 0-53 26-05 1-62 84-0 ZPnZ.3-0 10-0 5-0 0-48 i *
13 — 4-6 — 8-8 — 7 07 29-95 094 91-0 PnW. 2-0 3-3 7-5 0-14 *
14 — 26 — 10 6 — 5 73 28-37 1-16 96-3 W. 1-3 3-3 7-3 --
15 +  2-4 — 2-4 — 0-07 25-26 1-81 91-3 PdW. 1-7 10-0 5-0 1-00 *
16 — 0-4 — 2-6 — 1-67 27-56 1-61 93-0 Pn. 4-7 10-0 7-3 *  W
17 — 0-6 — 4-6 — 3-07 28-05 1-52 IO O O Pn. 3 0 7-3 8-3 ❖
18 — 2-6 — 8-4 — 5-73 30-56 1-14 95-7 PnW. 4-3 3-3 8-0
19 +  0-4 — 6-6 — 2-43 27-79 1-54 94-7 PnW. 5-7 10-0 7-0 W
20 ł -7 - 1-6 +  0-53 23-21 1-95 92-7 Z. 4-0 10-0 4-5 3 24*  i W
21 10-4 0-0 +  3-53 24-88 2-14 79-3 PdZ. 4-7 5-3 60 0-19 •  ł *
22 —  0-1 — 2-4 — 0 93 29-62 4-63 88-0 Z. 3 0 8-7 6-8 0-08 *
23 +  30 — 2-4 +  0-13 32-20 1-58 80-7 PnW. 3-3 6-0 6-5 — •  szron
24 7-8 — 1-5 2-00 31 57 1-81 80-0 WPnW. 2-7 o-o 7-0 — szron
25 9-2 — 0-6 4-10 31-04 202 733 Pd. 0-7 2'0 2 5 — •  szron
26 10-8 +  0-4 4-67 29-47 2-23 760 W. 1-0 0-0 3-5 • szron
27 9-4 1-8 5-00 27-12 2-33 74-3 W. 1-0 8-0 6-8 : szron
28 8-2 3-4 6-53 24-25 2-73 76-3 W 1-3 10-0 7-5 116 i
29 8-0 5 0 6-27 26-18 3-28 94-3 PdZ. 0-0 9-7 30 2-02 • i
30 122 4-8 7 90 26-94 3 4 3 86-7 Pd. 10 10-0 4-0 1-01 • i
31 10-6 5-6 7-60 27-78 3-23 84 0 Z. 0-7 8-0 50 0-51 • i

Średnie m ieś . +  0°-28 328-36 1-88 89-0 PPnW. 2-4 7-5 6-19 Sum. rr 1322

Najwyższy dostrz. stan bar. był d. 3 o g 1 rano 337”’.32 > Największe dzienne pole odmian termom, dnia 26 było 10°'4
Najniższy „ „ „ „ d. 20 „ 2 ppłd. 322”’.18 ? Najmniejsze „ „ „ „ 4 * 2'0
Kożnica wysokości barom, w ciągu miesiąca 15”'. 14 ' Średnie „ „  .5°'36

Nazwawszy liczbę wszystkich wiatrów w ciągu miesiąca 100, było Pn. =  19-9, PnW. =  21'0, W. =  20'4, Pd W. — 2'7, 
Pd. p= 3’8, PdZ. =  11-3, Z .— 20 4, PnZ. =  0'5.

Stosunek wiatrów w całym miesiącu był Pd.: Pn. =  1 : 2 '85; W .: Z .: =  1’22 : 1.
Dni pogodnych z chmurami było 13, z dżdżem i śniegiem 18, z wichrem 3.
Śniegu spadła warstwa grubości 43”’45. Miesiąc w ogóle pochmurny i chłodny.


